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Połow a dochodu na Czerwony Krzy*.

Sobota 28 b. m.

Premiera! kom Al. Fredry.
——nam—hi awBHggBgggagsagaflMi

szi k wypieranie najeźdźcy z granic pels & y 9

Pogrom armji północnej już dokonany. Arm ja środkowa pod w odzą Naczelnika Państw a odniosła nowe sukcesy. 
Viioika zd o b yc z. Odw rót bolszewików z  pod Lw o w a .

łilat lim w
* dnia 22 sierpnia*

F r o n t  p ó ł n o c n y .  W o j s k a
,i; iKaj p ia rw sse j  arm ;i roz-1 
f  i s f n i n j ą o  c  s t a t e c z n i ©  dys»'»*.

15 ¿::v m jfsowieckiej,które zasła­
niały odwrót przeciwnika x&}„ąty J 
te ^ a o ię t p h  tsafilzaoh P r z a V , 
inyp.?, T zum sb i M łsw ę , J 
'st ąiyK ..ając w ton s p s s ó b  o- 
'«.atnią f ; r s * f i : ę ,  j ą nsyrn
[w p op łochu  tuojekoen nie- 
jp^zyj wiu oielsb im .

Jednocześnie wskótek tego gros 
nrmji sowietów i cały B 'korpus ja- 
ady zostały odcięte. Olbrzymia zdo- 
jfcycz w jeńcach i materjale wojen­
nym jaka wpadła w nasze ręce nie 
laogła byó dotąd obliczoną. Zdo­
bycz ta powiększa się z godziny na 
Wodzinę. O la  x c b r a z o w 2)tiia  

kię 3 ki p ó łnocnej  
armja s o w  eokii rj podaje s ię ,  
•tft can;a tyikb I8 4 a  d^wiżia  
jpiecSaoty vj isfsl ach  dnia 2S 
b. m. w z ię t a 5 0 0 0  je ń có w , EG

diTa?, S33 karab inów  m a­
szy n o  .*ycSa, s r a :  cgrom no  
ta  bary. tfóe.?jska tej dywizji 
i j e j  d ow ód ztw  zasti»gu|ą  
na' sposfaSn® uznanie.. Jed" 
rioczećnia odd ¿Eu
sk ie  pestewając ajśę wźdliuz 
granicy n iem ios-śej , najęty 
Działdowo, za m y k a ją c  wjł&iti 
sp o só b  ten  p ier śc ień  Ra-sz
ii od p ó łn ecy .

F^ont órod*:owy. J$rmje 
i r o n i a  ś r c d l s e i r j D O « 3 k i r n t y n u -  
ją  pod o s s h is ^ a a  fciero- 
w nistw om  OaeseS.-iego Wo­
dza z w y c ię sk i  sw ó j  pochód  
w k ie r u n u  pó łn ocn ym . Dnia 
21 b. m. za ję to  Zam brów  i 
mazowiecka (P rzek roczon a  
z o s ta ła  rów n ież  ilnja Hzsr;. i 
na pułudnie od ¿£ś«*iegcswaka;-.

W rejonie Mielejczyk na pół­
nocno-zachód od Wysokolitewska 4 
brygada jazdy napotkała na grupę 
nieprzyjacielskiej ciężkiej artylerji, 
która według zeznań jeńców była 
przeznaczoną dla ostrzeliwania War­
szawy, Grupę tę szarża konną zu­

pełnie rozbito, zdobywając 22 dzia­
ła ciężkiego kalibru i przeszło 100 
wozów. Wzięto przedtem kilkuset 
jeńców. Przychwycony rozkaz do­
wództwa 21 dywiz,i sowieckiej na­
kazywał spalenie taborów,, posadze­
nie piechoty na konie taborowe i 
przyspieszenie w. ten sposób od­
wrotu.

F i«on i p"?ł-:.idniowy. Ogól­
na konsternacja jaka zapanowała w  
szere;gach bolszewickich na skutek 
ostatnich naszych sukcesów na pół­

nocy daje się również zauważyć na 
terenie południowym. O d d zes-iy  
p r z e c i w n i k a  o p e r u j ą c e  d c -  
t y c h c z a s  w  rojjanśo L w o ^ a  
r o z p o c z ę ł y  o d w r ó t  ^ariło  
p r z e z  na^z<s w o j s k a s  I S a c se  
O d d z i a ł y  p o ś c i g o w e  d o c ? 3 -  
r a j ą  d o  linjS ŁSugii. S i r y j  2 3 - 
s t a i  p r z e z  n iep rzy jr.c ie f@ ką 
k a w a S e r ję  o p u s z c z o n y .

Baczelns Dawfilfziwo— Sztab geaernlag.

B i o t a  s o w i e c k a 71

WARSZAWA, 22 sierpnia. (PAT.) 
Wydział prasowy Min. spraw zagra­
nicznych komunikuje: Stacja radio­
telegraficzna w Warszawie otrzy­
mała dziś w południe depesze z daty 17 
b.m. Depesza ta nosi JM! 1. Jest to za­
tem depesza reklamowana dziś w  
nocy drógą radiotelegraficzną u ko­
misarza dla spraw zagranicznych

Cziczerina. Co do treści jest sprawo­
zdaniem pierwszego posiedzenia obu 
delegacji pokojowych, podanego już 
w , głównych zarysach komunikatem 
Min. spraw zagranicznych na pod­
stawie radjotelegramu wczoraj przea 
nas otrzymanego. Warunków poko- 
jowycn nie wymienia.
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0  jeńców i zakładników polskich.
WARSZAWA. 22 sierpnia. (PAT). 

Pr a ‘wodniczący komiijl pols i ego Tow. 
Czerwonego Krzywa do spraw zakładni­
ków i jeńców wysłał do Moskwy do ro­
syjskiego Tow. Czerw. Krzyża rnd iod i ' 
pe*zę w sprawi« naszych zakładników 
uwięzionych w Rosji:

Ro&yjskia Tow. Czerwonego Krzyża 
działa ąc na podstawie należytego man­
datu rady komisarzy ludowych rosyj- 
s  icn socjalistycznej federacyjnej repu­
bliki sowietów złożyło w dniu 30 paź­
dziernika 1919 roku uroczyste oficjalne 
oświadczenie o niestosowaniu na przy­
szłość przez rząd sowietów w wojnie z 
R/eczpospolitą Polską systemu brąn.o 
zakładników.

Deilaracja powyższa została po­
twierdzona w umowie z dnia 22 i;sto- 
poda 1919 roku o li wid »cii zakładnic- 
twa polskiego w Rosji sowieckiej tym

czasem w czasach ostatnich przez or-| 
gany władzy sowieckiej na prawym brze­
gu Wisły jak rrtwueż w Mń3\u, Wilnie* i
i innych miejscowościach system zakla- 
dnictwa został szeroko stosowany wzglę­
dem obywateli polskich i osób pocho-i j 
dzenia pols iego.

Protestując przeciwko stosowaniu '  
systemu brania zakładników przez orga­
na władzy sowieckiej w woinie z Pols ą, 
Polskie Tow. Czerwonego Krzyża upra­
sza rosyjs ie Tow. Czerwonego Krzyża
o natychmiastowe wszczęcie odnośnych 
kroków w c-lu ni'»’.włoczne;jo odesłania 
do kraju wszyit uch  za ładnlków i po­
ciągnięcia winnych stosowania zakładnl- 
ctwa funkcjonariuszy sowieckich do su­
rowej odpowiedzialności prawnej. Jedno­
cześnie prosimy odesłać wywiezionych 
z Kijowa, Żytomierza i Wilną zakład­
ników.

Ma Górnym
Samoobrona polska.

BYTOM 22 sierpnia. (PAT). Polski 
ruch samoobrony na Górnym Śląsku 
rozszerza się ceraz bardziej. Z powiatu 
Katowickiego, którego prawie w szyst­
kie gminy znajdują się w rękach pol- 
ekicn ruch ten rozszerzył się na powia­
ty: bytomski, pszczyński, tarnogórski, 
zabrzski i rybnicki.

Gminy w pasie granicznym od Ra- 
dziąkii w pow. tarnogórskim aż do po­
łudniowego pow. pszczyńskiego kolo 
Swięcima znajdują się w rękach pol­
skich. Ruch ton niema charakteru po­
wstania przeciwko obecnym władzom 
koalicyjnym Górnego Śląska. Miał on 
Jrdynie na cełu obronę ludności polskiej 
przed mordami Niemców, którzy tak 
dotkliwie dali się we znaki PoJnkom w 
Katowicach, a którzyby napewno zrobili 
to samo i w innych miejscowościach l i ­
cząc na pobłażliwość władz koalicyj­
nych.

Działalność samoobrony rozpoczęła 
f wszędzie od rozbrojenia lub wypę­
dzenia Slcherheitswehry. Na miejsce 
Sichorheitswehry tworzą Polacy Straż; 
Obywatelską.

Od 20 bm. trwa na Górnym Śląsku 
Btrnjk górników polskich. Większość 
kopalń nieczynna. Robotnicy polscy żą­
dają od władz koalicyjnych zadość u- 
czyr.ionia za nieinieckio gwałty katowic­
kie, przedewszystkiem zaś natychmia­
stowego usunięcia Seoherhcitswehry, 
gdyż dalsze jej istnienie będzie wywo­
ływało ciągło niepokoje wskutek jej 
stronniczości.

Pertraktacje z władcami koalicyj­
nymi są w toku. Wynik ich jednak do 
tychczas nieznany. W każdym razie 
robotnicy polscy zdecydowani są nieod- 
stąpić od tego żądania co do Sicher­
heitswehry.

Dalsze gwałty plebiscytowe,
KWIDZyM, 22 sierpnia. (PAT.) — 

Jeazęze przed opuszczeniem terenu 
przez komisję międzysojuszniczą i przed

obsada nic m terytorium przyzranych 
Polsce przez władze polsk e ¡N ie m c y  
z brali 2ó row-row i 3 maszyny do 
pisania.

B a jiM i niemisckiB w Opslu.
ByTOM, 22 sierpnij. (PAT.) Osoby 

przybyłe &iA z O po’a donoszą, e gro­
madzą się tam 1 czne bojówhi nie­
mieckie.

Zćbrzskim,
ByTOM, 22 sierpnia. (PAT) W 

pow. Zcbrzs«'m rozpoczęło sie również 
usuwanie Sicherheitswehry.

Sy(u2cja oslainio U3pakaiająca.
BYTOM, 22 sierpnia. (PAT) Syuacja 

na Oóinyin SI tsku zdaje się u.pairajać. 
WediUx wiadomości dzienników niemiec­
kich, koalicyjny komendant w Katowicach 
gen. G-atieur dał robotnikom poi kim 
przyrzeczenie, że Sicherheitswenra zosta­
nie usunięta. W cora  została ona ścią­
gnięta do koszar, a p rządku na mieście 
pilnowali francuzi. Również obiecano ro­
botnikom, że miast o Katowics wypłacić 
musi poszkodowanym przez N.ernców po­
lakom z.-.liczkę za wyrządzone im szkody 
w czasie rozruchów.

Pan Korfanty o sytuacji.
BYTOM, 22 sierpnia (PAT). P. Kor­

fanty jauo polski komisarz plebiscytowy 
ogłasza w „Ocerschles che Zeitung" o- 
świadczenie oficjalne, że obecny ruCli sa­
moobrony P Iski na Górnym Śląsku nie 
jefet żadnym powitaniem przeciwko obec­
nej władzy, tylko samoobroną przeciwko 
gwałtom niemieckim. Polacy nie myślą 
podkopywać autorytetu koalicyinei komisji 
rządzącej ani też naruszać traktatu poko­
jowego co do p!eb scytu górnoslązkiego. 
Żądają tylko natychmiastowego usunięcia 
z Górnego Slązka Sicherheitswehry i wszy­
stkich niespokojnych elementów z poza 
linji demark?.c>>fne;, które wywołają ciągłe 
niepokoje i gwałty przeciwko polakom. 
Polacy jako większość ludności Górnego

Slązka nie mają zaufania do Sicherheitsi 
wehry, którą tu zostawił rząd niemieck- 
jako swoje wojsko pod formą policji.

Już  urabianie opinji...
POZNAN, 22 sierpnia (PAT) Radjo- 

depesza niemiecka z Njiuen, przeinaczona 
dla Anglii, stara się przedstawić zajścia w 
Katowicach w fałszywym świetle i udo­
wodnić, że Niemcy na Górnym Shzku wy­
stąpili zbrojnie przeciwko polakom i fran­
cuzom doprowadzeni do tego szykanami 
ze strony Francji i Polski. Depesza ta 
między innymi donosi, że 2000 polakkw 
wtargnęło na G5rny Slązk obsadzając całą 
górnoślązką linję graniczną łącznie z kil­
ku miejscowościami w okolicach Katowic. 
Pomiędzy wziętymi do niewoli przez po­
licję bezpieczeństwa są rzekomo żołnierze 
z armji Hallera w mundurach.

-  ■ o ■
Życzenia Milloranda.

PA Y/j, 22 sierpnia (PAT) H vas. 
Millerand przesłał na rqc3 ambasadora na­
stępujący telegram: Zechciej pan wyraz ć 
w imieniu rządu francuzkiego marszałkowi 
Piłsudskiemu życzenia z powodu sławy 
jaką świeżo okryła się armja polska. Fran­
cja która zawsze wierzyła w patrjotyzm 
narodu polskiego, wita z radością to zwy­
cięstwo, które ocala Polskę i umożliwia 
spełnienie jej historycznej misji.

Prem ier Witos w Krakowie.
KRAKÓW 22 sirrpnia. (PAT). — 

Dziś o godz. 7.50 rano przybył do K ra­
kowa prozydent ministrów Witos.

Francuzi przeciwko Towarowi,
PARYŻ 22 sierpnia. (PAT). — 

„Malin“ ogłasza bardzo ostry artykuł 
skierowany przeciwko komisarzowi on- 
teiity w Gdańsku Towerowi, który aby 
się przypodobać Lloyd Gcorgo’owi za­
bronił wyładowania w porcio gdańskim 
matorjnłu wojonnogo dla Polski.

Bolszewicy łączą s ię  z f i r n a m i .
POLDHU, 22 sierpnia. (PAT)- 

Radjo. Do Londynu donoszą, żo 
Trocki był w Prusach wschodnich
i tamże konferował: z niemieckimi 
oficerami sztabu generalnego. Radjo- 
dopesza z Moskwy głosi o koniecz­
nym przymierzu rosyjsko-niemieckim, 
które rzekomo jedynie może urato­
wać Europę od katastroty ekono­
micznej i dodaje, żo jest nadzieja, 
iż Niemcy w  najbliższym czasie 
zawrą z Rosją konwencję polityczno- 
ekonomiczną.

„Times“ donosi, że wedlo wszel- j. 
kiego prawdopodobieństwa porożu 
mienie pomiędzy Rosją a Berlinem 
już nastąpiło l dodaje, żo w tym 
celu właśnie b jł niedawno w Mosk­
w ie rosyjski ambasador Koop.

— o----- .

Zbiórka Straży Obywatelskiej.
W sobotę o godzinie 7-ej w parku 

.Zródliska“ przy Wodnym Rynku odbyła 
się p ;erwsza generalna zbiórka Straiy 
Obywatelskiej, na którą stiw:ło się 160 
członków Związku Strzeleckiego z karabi­
nami, oraz 478 członków Straży. Specjal­

nie przydzieleni instruktorzy z policji i 
wojska ćwiczyli te oddziały do god*. 9«ej
i pół wieczorem.

W niedzielę o godz. 8-ej raso odb^* 
ły się również w tym samym parku ć«ri* 
czenia z bronią Związku Strzeleckiego * 
liczbie 180 ludzi. O godz. ll-ej przed pe* 
łndniem zaś, po zbiórce całej Straży Oby­
watelskiej uformowana została kolumn« 
marszowa w sile 4 kompanji—1,120 osób, 
która pod komendą kap. Fichny prztazł» 
ul. Główną i Piotrkowską na Plac Wolno* 
ści. Na czela pochodu szła orkiestra poli­
cyjna, za nią 1 komp. Zw. Strzeleckiego, 
która złożona z samych robotników dziar­
sko maszerowała z bronią w ręku, za nią 
postępowały kolejno oddziały ochotników 
zaciągniętych w biurach przy ul. MawrÓJ
i Czerwone}.

Na Placu Wolności po odbytym r2' 
porcie, do uformowanych oddziałów prze< 
mówił p. Wojewoda Kamieński, który # 
krótkich słowach powitał Straż, jak rówaici 
podkreślił znaczenie formującej się straty
i jej obowiązki.

Kompanje, będące bez broni zosłaJy 
rozpuszczone zaraz—zaś komp. Zw. Strze’. 
odmaszerowsla przy dźwiękach orkiestry 
do szkoły policyjnej.

Pieiwsza wystąpienie Straty zrobiło 
b. dobre wrażenie, szczególnie z uznaniem 
witano .Strzelców" maszerujących z kara* 
binarni.

Komendzie Straży, jako też kora en* 
dzie Związku Strzeleckiego i p. Instruktor 
rom należy się specjalne uznanie, iż w ta* 
krótkim czasie potrafili doprowadzić Stra* 
do tego stanu organizacyjnego, w jakinf 
się ona znajduje.

Si. C.

K a l e n d a r z y k
Dziś Filipa 
Jutro Bsitłomleja
Wschód słońca, 4 
Zachód * 7
Wschód księfyca 3 
Zadiód . ’J 11

m. 5* 
m. Ol
m. 22 
m. 49

X G im n a z ju m  m l u j s k l e g o .
Podania o dopuszczonio do ogza- 

minów składać można w kancolarjl 
szkolnej (Sienkiewicza 44) codziennie w 
godz. 10—12 do 28 sierpnia. Jednocze­
śnie odbywają się zapisy wszystkich 
dotychczasowych uczniów "Gimnazjum.

Z T ow . R r a j o z n s w f l s o g o .
We wtorek, dn. 24 sierpnia o godfr

8 i pół odbędzie się miesięczne zebrania 
członków Tow. Krajoznawczego, na któ­
rem red. Fiedler wygłosi referat o sy*
tu&cji w kraju i na f r o n c i e . ____ ____

O tr u c ie .
(k) Wczoraj w domu- przy ul. Za* 

wodz'\lej 1 otruła się jodyną 0'szewska 
Zuzanna. Przyczyna rozpaczliwego krokt* 
nie wyjaśniono.

Niniejszym komunikuję Sz. Kolo’ 
gom P. Z. Z. Szewców i Kamaszników, 
że założyliśmy pracownię obuwia przy 
ul. Przejazd Nr. 58 i uprzejmie prosimy
o zgłaszanie się do pracy pod wska­
zanym adresem.

Za zarząd LEON MAJEWSK
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Nieraz się zdarza, że na iakiś za­
ja d ły  kraiu zakątek, o któryby si<j w 
normalnych warunkach nikt nio zatro- 
czczył, nicoczekiwanio, spadają chwilo 
popularności i zainteresowania ogółu.

Taki riiicśiąc „wielkości“ ostatnio 
przeżywała nieliczna, mało komu znana, 
osada o siedm wiorst od Warszawy,— 

'■Rembertów, gdy z rozkazu władz wojsko­
wych utworzono tam obóz koncentracyjny 
dla ochotników—akademików i maturzy­
stów, którzy pierwsi zaofiarowali swo 
młodo życie w hojnym darzo Ojczyźnio,

Jierwsi odpowiedzieli na zew Naczelni-- 
a do boju.

Obeonie obóz akademicki w Rem* 
f a r to w i  o uległ jUż niemal całkowitej li­
kwidacji na skutek przydzielenia wię­
kszości ochotników do kadr i szkół woj­

skowych; trudno się jednak powstrzy­
mać, by nio poświęcić kilku słów jego 
historycznym tygodniom, by nie upamięt­

n i ć  tych pierwszych chwil, po raz już 
nie wiem który wznawianej, studenckiej 
wojaczki.

W Rembertowie została zgrupowana 
Jelita inteligenckiej młodzieży patrio­
tycznej.

Tchórze unikali jako ognia obozu 
rembertowskiego, woleli robić nieskoń­

czone, a najczęściej daremne, wysiłki ce­
ntem „.zadekowania się“ po biuraoh, niż

Precz wraża ręka.

2y , Polsko świ?t’a!—W dzieKwć-j wichurze 
TyA. sflćv- aniołem noi ej w <-ści wsieła. 
Grctii, któi-y wezbrał, by ciąć pola

[ v chmura, 
Ty bie^SZ ysiebia prrmienr , wspiriialt, j 
Żeby obion ć swy.h ojców gr*<> światy
1 stać się wielką swojemi orl^ty.

SłyszI — Zachód zad.Sali — Co myśmy
[wdzieli

Dziś oni ledwie pojąć są setowi.
Wstajesz wśród ludów niby aniól w bieli, 
By sv,e ramiona wotne wrogów mrowi
S.rętyć i kędy piekło tworzy plany,
By ciosem pięści rozgromić szatany.

PoUkoI—O, czyli twoje czyny wielkie 
Pojmie choć jeden kramarz z Albionu?
Czy uczczą krwi twej świętej chęć kropę; ką? 
Czy się oawd;lęczą, ż i trwasz choć do z^onu 
Wśtvd g^t::ów, wichur, nienawiści birzy. 
Pijąc łzy własne z przepełnionej kruży?

O, my dla siebie bierzem znamię chwały,
B ) kraj tiasz — mszą jest rodzinną chatą.
I  ch.ćby zgliszcza nam jeno zostały,

?'clim, niż obcą sadybę bogatą, 
u nasze groby, mogiły, kurhany 

f |  tu my sami na rwej ziemi psiny; 
k
¡Precz wraża ręka!—Nie damy!—Nie damy! 
By «Es przewrotny cnót chciał uctyć śniele. 
O, niedościgłe dlań sjrc naszych chramyl 

(Wi włalnym njy tn narodu Kościele 
Własne modlitwy waniesiem z sarc poczęte, 
Odzie polskie łany i wsie polskie święte.

Dom kaidy polski, to polska forteca,
Sirce to pocisk, co wiór a zabij«.
Nte to nam rządzi, co jtrto podnieca,

A-’e co ro?nfn je  swycb wstęg rozwija.
7. m^i i ;r ź ‘ v .m a t-rny, 
t • x .j r. i»'uii uCta ti—n;e z gh;>y.

Patrz, starzec stawa w jeden, rząd
[ chłopię ty, 

By MATKI siuchić i bron ć, co s .o ie .
B • mai-.i r ¿kaz, to je t rozkaz ś*iętyl 
•pr.-ez Azi? ó v ntęid i .prz -z ojców 7n->je 
Myśu y noc w sea .e  twardych czynów

[ wzięli,
My, dzieci MATKI, co królu;e w buii.

A kiedy minie huragan—bsgnety,
Kiedy od:- żym—o, wówczas na ¡a dzieją 
Ch’* łę ■ i f; r i . oc? r--ty
D. .1 <— >{ ho y z *, ó. powieje
I wsUmem wklcy z i m i 1 w bieli,
Z śmy stargali, o  uas zawsze dzieli.

K a r o l  K ó r n i c k i ,  
żołnierz ochotnik ze Lwowa. 

Lwów, 7 sierpnia 20 r.
------o——<

Z dziejów 
r u c h u  r O i J Ł l n i c z o g o .

W a l k a  o  Í O . - o d 7 .  d z i e ń  r o b a o s y ,
Wzrasta ący ruch rob;>iniczy musiał 

obudzić c/ujr- ść prz¿c¡wnii;ów reform 
społecznych. Zw lennicy tak zwanego „li­
beralizmu*, stoiąiy m-jęao po stronę 
„wolnoi i rr  c y “, na których cz o ło  w ysu ­
nęli się Coadeu i Brkiit, pcczę i zwalczać 
agitacię i.a lO-godzinnytu dn;em pracy; 
jak było cío p zew ;dzen:3,  na tę samą ru ­
tę śpiewać poczęli przemysłowcy pod wo­
dzą lorda Loadunderrjr, wy.owiadając za­
wziętą wojuę „wykrętnemu humanitary­
zmowi*.

narażać się na niosympatyczno „dowci­
py“ miejscowej komisji lekarskiej, która 
akceptowała bez wyjątku wszystkich. 
Raz tylko lekarz wojskowy, mając przed 
sobą zdeklarowanego suchotnika, chciał 
go zwolnić, ten jednak z oburzeniem i 
wiarą wo własny pożytek i siły nie zgo­
dził się na orzeczonio swej niezdolności 
do służby frontowej, mówiąc, że wraża 
kula tak samo dobrzo wchodzi w pierś 
chorą, jak  i zdrową.

W Rembertowie ześrodkowano mło­
dzież ze wszystkich wyższych uczelni 
całej Polski; widzieliśmy tam przyszłych 
prawników, lekarzy, filozofów, inżynie­
rów, agronomów, artystów, słowem ro- 
prozontantów całokształtu t. zw. wolnych 
zawodów, zebrano w jeden zespół ludzi 
z różnych sfer społecznych, o odmien­
nych przekonaniach ideowych i przyzwy­
czajeniach życia towarzyskiego. Syn 
kapitalisty—obszarnika, fabrykanta, kup­
ca i bankiera—, syn chłopa i synrobot- 
nika-proletarjusza, wszyscy — zostali 
zrównani w swych obowiązkach i pra- 
waćli wobec rygoru wojskowego.

Charakterystyczną cechą obozu by­
ła zgoda i spokój wśród jego studentów- 
żołnierzy panująca. Społeczeństwo stu- 
denokie tak zdawałoby się rozagitowane, 
rozbite na nieprzyjemno obozy partyjne, 
zanieohało wszelkich wspominków i prze­
szłości. Wszyscy stali się tylko żołnie­
rzami. Konserwatysta raczył radykała 
wyborną miętówką z własnej manierki; 
radykał odwdzięczał się przy najbliższ<y 
okazji.

Rvrr-WTsli walka zacięta dokoła
sztavuL.ru •*  ̂ ’ nr*Ty; 2 ¡e'
dnej i dru u j sisony wyt r >> v¿*0-
ty, gromadzono dowody. W I.>j ta w szcze­
gółach 8wvcn przypomina a i  nsrito wszel­
kie walki następne, ¡akie w różnych kra­
jach zostały s!o?zone póżdej z okazji 
wprow.idzonia tej lub innej ustswy, doty­
czącej dziedziny ochrony rracy.

Fabrykanci w ó ienniczy lamentowali 
na hmat up?dku przemysłu angielskiego 
w razie skreesnia cz^su pracy: płakano 
nad dolą nieszczęsnych konsumentów, wy­
kazywano robotnikom, że stracą pracę, bo 
przecież prze nysł angielski nie sprosta 
konkurencji zagranicznej.

Znalazł się na-^et uczony profssor 
uniwersytetu oksfordzkiego, nazwiskiem 
Senior, który wykazał ncukowo a iasno 
jak na dłoni, ie  cały zysk fabrykanta wy­
pływa właśnie tylko dopirro z dwunastej 
g dżiny rracy robotnika, ie  przez pierw­
szych jeden'ś'ie polrin robotnik pracuje 
na swo^ą zapłatę i na utrzymanie fabryki 
w ruchu. Z dowodziń tych wynikało, :’e 
w rszle skrócenia dnia pracy choćby do 
jedenastu godzin, fabrykantom nie pożo­
g a  ie nic innego do zrobienia, jak swe 
fabryki pozam kać.

D któr Ura agitował za dłuższą pra­
cą młodocianych w imię ich korzyści nie- 
tylko matirjalnych, ale i moralnjcb, gdyż 
w chwilach wolnych od zajęć będą oni 
wpadali w sidła występku i próżniactwa.

Słowem, wytoczono poraź pierwszy 
wszelkie te ciężkie kolubryny, jaHemi u 
nas dziś :€8zcze potri.fi się posiłkować 
wstec/nictwo polskie — od endeków do 
chadecji włącznie.

Argumenty te, na obalenie których 
wówczas jeszcze zwolennicy 10- iodzinne- 
go dnia pracy nie mieli nic, prócz wzglę­
dów bamakiteryzinu (bo dowody rzeczc-

Nikt nikomu nio wymyślał od en­
deków ani bolszewików. Arystokrata— 
panek lub pseudo-panek — oraz zwykły 
sobie student, wszyscy zgodnie co sobo­
tę spieszyli na zabawę do miasteczka 
potańczyć ile dusza zapragnie, a nogi 
wytrzymają, z miejscowemi dziewojami, 
córkami przeważnie okolicznych wło- 
ścjan.

Z władzami wojskowemi pożycio 
było doskonałe. Każdy wychodzący z 
obozu oddział wznosił gromkie okrzyki 
na czość swych dowódców: sierżanta-szo- 
fa Zająca, sierżanta Królika (5 barak», 
sierżanta Kapusty (8 bar.), kaprali Grzy­
ba i Szpinaka. Instruktorzy zwracali się 
do „bażantów“ — akademików w sposób 
niezwykło grzeczny, zaś wspomniany 
wyżej sierżant Kapusta wygłosił nawet 
dłuższo przemówienie na temat: „Pano­
wie, tu nic uniwersytet, tu trzeba my­
śleć“. Mówcy chodziło o wytłumacze­
nie ochotnikom-cywilom, jak  to się usta­
wia „fortepiany“ (—koszyki i kufry) „w 
ordynku“ i buty na baczność“.

Ponad wszystko jednak należy pod­
nieść niezwykłe zasługi studentek, któro 
z całkowitem zaparciem się siebio p ie­
lęgnowały chorych, dbały o napełnienie 
nigdy nio naaytnych żołądków zdrowych, 
pośredniozyły przy dostarczaniu listów i
i paczek od rodziny, były najmilszymi 
mamuniami i ciociami chrzestnemi. Są 
jeszcao w społeczeństwie naszem liczne 
„panienki z towarzystwa“, które z zami­
łowaniem uprawiają patrjotyzm pustego 
słowa, patrjotyzm strofowania w oukier-

( D a e i e i n a  1 8 )
oddaje w  dzierżawę za ka­
ucją szatnie, bufet i ogło­

szenia na programach. 
Zgłoszenia do kancelarji te­
atru między godz. 1 a 2-gą 

w południe,

v i  mogły się znale ć dopiero po wprowa« 
dzeniu refoimy), — otóż te argumenty nie 
pokonały postępowców. Ruch masowy 
rósł,—i cfo pod jego naciski-m parlament 
nngielrki w roku 1847 ustalił w przemy­
śle włókienniczym 10-godzinny dziert pra­
cy dla miodztety do lat 18-tu i dla ko* 
biet.

Za wnioskiem orzekła się znaczna 
większość posłów pod «odrą Mac2ul3y‘a, 
który, jak twierdził, widział wieilcość oj­
czyzny w zdrowych i tęgich roasich ludo­
wych; wniosekgzostał uchwalany glosami 
wi;ów, radykałów, oraz większości tory- 
sów.

Młodociani i kobiety stanowili dwie 
trzecie ogółu robotników w przemyśl« w ó- 
kie mczym; pomimo to na przeesysi nia 
spacły klęski, jakich się spodziewali prze­
ciwnicy reformy. Wywóz angielski, który 
w roku 1846 wynosił 57,5 miljonów fun­
tów sterlingów, w roku 1852 wzrósł do 
78 miljonów. ObliczcnisSSeaiora zawiodły 
na całej linj. Nic zauważono rówid.ż

niach łazików, putrjotyzm namawiania 
innych na front—a same siedzą w domu
i w ciągu długich godzin stroją się i 
przygotowują do podwieczorku w kasy- 
nio oficerskim. Gdyby wszystkie te o- 
sóbki zamieniły patrjotyzm flirtu na pa- 
trjotyzin czynu realnego, wzorem stu­
dentek z Rembertowa — żołnierska dola 
polepszyłaby się w niejednym.

i obyt w obozie koncentracyjnym 
w Rembertowie pozostawił w sercach 1 
umysłach żołnierzy akademików głębokie 
ślady, tysiące wspomnień i anegdot, któ­
re prawdopodobnie staną się niegdyś 
dobrem społecznym, długo jeszcze opo­
wiadane i komentowane będą. Obecnie 
żądaniu ochotników remberto>vskicb: 
„My chcemy na front!“ — żądaniu temu 
stało się zadość. Studenci, pracownicy 
książki, przyzwyczajeni do atmosfery 
bibljotoki, zamionili ją  chętnie na życie

• koszar i oko|)ów, szermierze pióra, chwy­
cili karabiny w swe dłonie, może nie­
zbyt imponujące silą muskułów, lecz 
krzepkie wolą i wiarą w zwycięstwo. 
Poszli, głosząc dumnin zasadę, że nigdy 
dość ofiar dla sprawy narodowej, żo nie 
czas dziś o sobie myśleć gdy Niepodle­
głość zagrożona; wierzymy, że przykład 
akademików poruszy sumienia w tych, 
co dsiś jeszcze zwlekają, co dziś jeszcze 
szukają wykrętnych dróg, by uniknąć ko­
nieczności złożenia własnemu państwu 
narodowemu i demokratycznemu naj­
cięższego podatku—podatku krwi.

C. PrzedetkL
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wzrostu przestępczości wśród młodzieży 
robotniczo; ptzrc wnie, moralność się po­
dniosła, n.e n ywiąc już o duiej zmianie 
na lef>*23 pod względem zdrowotnym,

Oiazało się w danym wypadku, że 
roiwói przemysłu poszedł ręka w rękę z 
rozwej:';« duchowym i fizycznym klasy ro­
botniczej.

W roku 1867 rozciągnięto 10-godzin-

ny dzień prac? kobiet I młodocianych na 
wszystkie warsztaty pracy: w roku 1878 
została ta zasada uzupełniona i »kodyfi­
kowana w „Factory aud Workship Act". 
Fabrykanci zaś angielscy stopniowo zmu- 
szeni byli się pogodzić z istnieniem za­
czątków prawodawstwa ochrony pracy.

S t. K r e t

Czem jest dia nas Garny Śląsk?
O ile do kresów wschodnich mamy 

poważne prawa i o ile one dla naszego 
rozwoju stanowią czynnik nader poważny—
o tyle posiadanie O. Śląska przez Polskę 
Oic może być wogóle kwestjonowane. Te- 

fren to etnograficznie czysto polski a przy- 
tem ekonomiciaie tak ważny, 2e bez nie­
go nasza struktura gospodarcza stałaby się 

' ułomną i kaleką... Skupmy całą uwagę 
pa tej olbrzymiej domenie dobytku naro­
dowego, Wykutej rąką śląskiego chłopa-gór- 
nika, hutnika i robotnika.

W miarę utrwalenia się organizacji 
wielkokapitalistycznej na Śląsku kraj sta- 
wał się zdobyczą niemieckich magnatów 
przemysłowych, a chłop polski prolttary- 
zowuł się. Prawie czwarta cẑ ść ziemi 
byh w posianiu kilku właścicieli majo- 
ri!ó>-, klórzy jednocześuie zawładnęli naj- 

■?. łiojszą częścią górnictwa.
0  ¿niwa średniej własności rolnej zni- 

Ciło ogromne bogactwo kopalniane
- rysiowe znalazło się w rozporządze­

n i u  obcego żywiołu. Miał on również w 
swych dłoniach administrację germaniza- 
torl :ą. Rząd dopuszczał się względem 
lu ju nadużyć i okrucieństw. Mowę poi- 
aką wyparto z życia publicznego. I szko­
ła wynaradawiała. SChlop polski, małorol­
ny i bezrolny, tworaący 80 procent zalud- 
nieuii, musiał szukać zarobków w przed- 
aiębiorslwie magnata ł kapitalisty, który 
fównoczcśnie był germanizatoiem. Gdy 
obszar przemysłowy przemiesił dawne wsie 
»a wielkie osiedla górni«:-fabryczne; wło- 
ścjanin, przekształcony na górnika i hutni­
ka, me zdobył dóbr by'u. Niekiedy mu­
si .1 wmurować nawet riad Ren, gdzie osią­
gał zarobki lepsze, N~ jego miejsce uka- 

f tię robotnik ze Śląska auslrjackiego
< i,li,ji Wschodniej. Ale główna masa 
■•/.i ostała się i przystosowała do no- 

: ::'uiiktury. Natomiast cały ptrsonol 
;i)iiit;zny i nadzoiczy w kopalniach, hu-

1 fabrykach rekrutował Łię z Ni«m-

poi:

kały 
i r>'

*y 
i * 
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Inteiiicr.cla krzewiła oświatę i bu- 
d.' nowiedzę. Pisarze !udo*vi redak­
tor. . 3z-2‘, ójchowni, a później organiza­
torowi,i ruchu zawoduwe^o i politycznego 
pan/li misję narodową i społeczną wśród 
Ij..u, pokonywając wszelkie zapory ucis.u. 
D iaciów polskich więziono, pnsę  kne- 
L -¡no, instytucje zaiuyk.mo lub ograni­
cz* < Z tej walki społeczność polska

I i i !
Pani M. L;pińska wręczyła nam list 

pewnego Poleka, przebywającego obecnie 
w .raju* bolszewickim. List ten jest tak 
w, /ay, że starczy za całe artykuły o 
• ‘ł s  nkich bolszewickich — przytaczamy 
g . eto, jako świadectwo tego bezmia*

wyszła jednak zwycięsko. Robotn k, trzy­
many w kleszczach obcego kapitalizmu, 
zdobył wytrwałość i umiejętność pracy 
przez siłę samoobronną. Ekonomicznie 
pokrzepił się po części pod wpływem roz- 
W0 |U przemysłu. Przemogła też siła li­
czebna, która wykazała, że Polacy są go­
spodarzami kraju.

Potęga przemysłu górnośląskiego spo­
czywa przedewszystkiem na przyrodzonych 
skarbach ziemi. Tu znajduje się najwięk­
sza część bogactwa węglowego Polski.

Zasoby rud ołowianych, cynku, gal- 
manu, rudy żelaznej 1 tp. tworzą olbrzy­
mią wartość. Dzięki tyta skarbom, prze­
mysł doskonalił się i rozgałęził. Śląsk 
stawał się krainą, zajmującą pierwsza 
miejsce w produkcji wszechświatowej. 
Wartość wytwórczości całej Śląska docho­
dziła przed wojną do 1 miljarda 200 tnil- 
jonów, nie licząc w to rolnictwa, oraz za­
robków handlowych i rzemieślniczych. Dziś 
wartość ta jest wielokroć wyższa, jeżeli 
wziąć pod uwagę, żfc już w r. 1917 obli­
czano samą tylko produkcję górniczo- 
huln czą, żelazną i metalową na blisko
1,650,000,000 marek. Przewyika wywozu 
nad przywozem produktów i fabrykatów 
dawała 1 raiijard marek.

Niemcy nazywali Śląsk perłą Prus. 
Śląsk Girny zajmuje 13,230 kilometrów 
kw. Ogólną liczbę ludności spis z r. 1910 
oznaczył na 2,207,981. Z tego Polaków 
było 1,500,000, co stanowiło w przybliże­
niu 70 procent. Potem procent ten wztpógł 
się jeszcze. Ludność rolna, jak już zazna­
czyliśmy, tworzy około 30 procent. Ro­
botników, zajętych w górnictwie, hutach i 
fabrykach było około 500,000, robotników 
tylko wielko - przemysłowych — 3 O.OoO. 
Górnik polski od najdawniejszych czasów 
pracował tu w kopalniach i doprowadził 
swą zdolność wytwórczą do wysokiej do­
skonałości.

Produkcja węgla na Śląsku Górnym 
wynosiła w r. 1917—48,031,150 ton. Prze­
mysł żelazny Górnego Śląska obejmuje 
wszystkie gałęzie przemysłu żelaza i stall.

Oto kilka zaledwie rysów, charakte­
ryzujących warunki ludnościowe 1 ekono­
miczna S ąska Górnego. Jak widzimy, jest 
to siła, która m oże powetować nam inne 
bolesne straty. Tej potęgi Polska już nie 
uronił

.-----o----- i

ru niedoli, na jaką narażani są poddani 
państwa sowieckiego, a zwłaszcza Polacy.

Miasteczko Kamionka 1 kwietnia 1920 r.
Kochana mamo!

Dobry mój kolega z Estonjł miesz­
ka ze mną razetn i wkrótce wyjeżdża za 
granicę. Estonja zawarła pokój z Rosja­
nami i jest inożliwem, że się przedosta­
nie do domu. Piszę ten lisi i mam na­

dzieję, że dojdzie, gdyż zostania wysłany |
z Estonji.

Kochana mamo! ja tak strasznie tę­
sknię za domem, za Polską, jednem sło­
wem tęsknię za wszystkiem, co mi było 
miłe. Tyle lat nie widzieć kra!u i swo<h 
to »nożna—zwarjować. Kochana mimo, 
mam tu uzyskić dobrą posadę, jestem 
Chemikiem — laborantem, jesienią 
dzjjący chce mnie zrobić swym dru i 
pomocnikiem. Ja mam teraz niezła prak­
tykę i mógłbym w Polsce pracować z po­
żytkiem. Może Jadzia postara się lak:rn 
bądź sposobem, aby mnie rząd Polski 
wymienił na jakiego Rosjanina. Gdyby 
się to stać mogło, ja nie wiem, jabym z 
radości chyba umarł. Ja tu tak tęsknię i 
głoduję, że mama sobie nie może wyo­
brazić. Zarab am 3150 rubli miesięcznie, 
a ceny produktów są następujące:

Pud żytniej mąki—12.000 rb,, funt 
masła 1500 rb., jajko—80 rb., pud karto­
fli—2000 rb., mleko 200 rb. pół kwarty. 
Podeszwy 2000 rb., funt mięsa wołowiny 
250 rb. Można tu 03zalećl

Teraz może sobie mama wyobrazić, 
jak ja tu żyje, wycieńczyłem się stasznie. 
Niech Jadzia stara się ile tylko można, bo 
ja tu długo nie wytrzymam.

Mnie jest bardzo przykro, że Polska 
tok mało dba o swych obywateli. Wszy- 
6tkh państwa starają się swych bronić,a Pol­
ska zupełnie zapomniała o tych niewin­
nych wygnańcach. Na Syberji bardzo du­
żo Polaków siedzi w więzieniu, niema 
kto ręki Im podać. Bardzo serce boli, 
patrząc na tę powolną śmierć. W Rosji 
wszyscy powoli umierają na tyfas. Cho­
ruje tak dużo, że niema gdzie ich kłaść. 
Wszystkie lazarety zapełnione. Bywają 
wypadki, że całe rodziny wymierają. J.i 
iu chodzę jak obłąkany. Błagam Jadzię
i wszystkich, kto może mi pomóc.

Mam trochę nadziei, źe Polska za­
wrze pokój z Rosją, wtedy może mi po­
zwolą wyjechać do Polski.

Uwaga. W liście powyższym jest 
mowa o próbach rokowań pokojowych na 
wiosnę. Skarga na Polskę, zupełnie zro­
zumiała w ustach nieszczęśliwej ofiary 
piekła bolszewickiego, jest o tyle niesłu­
szną, źe Polska, prowadząc wojnę z bol­
szewikami, nie mogła mieć w Rosji swych 
przedt.tawtcieli, klórzyby się tam mogli o- 
piekowćć Polakami.

Takty’a endecka.
Endecja uważa Wielkopolskę za swój 

stan posiadania i pilnie strzeż', by tam 
nie przeniknęły wpływy, któreby mogły 
osłabić znaczenie partji „rządzącej*.

Ta ostrożność dochodzi nieraz do
śmieszności.

Miał przyjechać Witos—Indowiec, a 
jednocześnie prezydent ministrów. Mogą 
się zgromadzić tłumy. Może przemawiać 
Witos i powiedzieć coś heretyckiego z pun­
ktu widzeuia prawowierności endeckiej. 
Trzeba temu jakoś zapobiec. Alejal? Oto 
urządza się kilkanaście więców w różnych 
punktach miasta i w ten sposób zapobie­
ga się zgromadzeni większej liczby w je­
dnym mieiscu. W tos będzie najwyłej ni 
jednym wiecu, będzie go ałysz.Ja tylko 
cząstka mieszkańców Poznania. I tak się 
też stało.

Kiedy następn;e N. P. R. i P. S. L.
13 sierpnia zwołały wiec protestacyjny 
przeciw zamiarom stworzenia odrębnej 
rzeczypospolitej Poznańskiej z Dmowskim
I Dowborem-Muśnickitn na czele—narodo­
wa demokracja łącznie ze swym ogonkiem 
chrześcijeńsko-demokratycznym— postano­
wiła za wszelką cenę wrażenie tego wiecu 
osłabić.

Endecja w tym samym dniu znów 
urządziła kilkn wiecó v w tej nadzie1, że 
uda jej się rozbić wlec robotniczo-chłop­
ski. Zawód jednak był srogi—óo na tym 
wiecu było około 20,000 słuchaczów, pod« 
czas gdy wicc2  endeckie zrobiły całkowi­
te fiasco. Taktyka endecka tu zawiodła. 
Oto co pisze o tem „Prawda*:

„Prasa cnd.»cka, opisując swe wiece, 
kłamie w sposób jej właściwy o liczbie 
uczestników. Wobec tego należy nata 
stwierdzić, że:

u G o 1 a n a błazeństw Bigońskiego 
słuchało co najwyżej 200 osób;

na sali Królowaj Jadwigi wynurzeń 
całej śmietanki, wiees ks. Adamskiego, 
Mieczko',iskle,;o, Pr̂ dtyńskiego i Meissne­
ra słuchało może 3oO ludzi poziewuj \c;

na Łazarzu referatów tesiężowskteh 
ks. Malińskiego I Dachowskiego wiuchało 
około 250—300 030b.

Na Sródce ł na Jeżycach podobnie. 
Djdać rnleiy, że pobwa obecnych 

czytała podczas tych wieców »Prawdę*, 
nie sł ichając wcale ref-rentów, z których 
spora pacika jeśli dobrze pó;deie, stanąć 
winna jako oskarżona o z d r a d ę  stanu* 

Biedna cndecj&l znów jej zabiegi u- 
daremnionel znó w zamach sianu, misternie 
obmyślany, spełzł na niczora.

A wszystkiemu winni robotnicy i 
chłopi ł

Mde?oż?uk? O golił
G««ks!rz<»ii2n4y&£a

P. Żytnicka
p o w r ó c i ła

Konstantynowska 0. 

” 1 ! : r - r : :

A a  a  B fnPui° meb,a*• ««■  « » . dywany, gar- 
de tob ;. futra, bielUnę i róin# 
sprzęty  doinewe, płace najlepiej. 
Wólczańska 43, m. 6. C&rzanowlca
rtro ltm an  E m m el -»gubił p»ts- 
"  port ciem ieokl, wydanjr w  
Łodzi. 2 7 8 4 -8

trra isKEcatBearmKrrzrn
Jachlinowlof Teresa zagubiła do­

wód o»obl*ty, v.ydany w G ór­
ce Pabianickie]. 2741—3 
T /> Js iak  Wojciech, zagubił pasz- 
-*»• port nieinlackl, w ydany  w 
Ł o ‘.l 1 I ir>0 murek. 2 7 ł3 —3 
A lo jn iczak  N.*talja zagubiła pa- 
"  S7port nie.nieckl, w ydm y * 
p mlny Poddębice, pov . Łęczycki, 
| ) . i u j  EcoŁarija zagubiła p tH -  
■“  port niem iecki, wydany t r
Łodzi.___________________ 2 7 ^ 3 -3
T»ai<owleccy Mieczysław, W aada 
•*-*’ 1 Hieronima zagubili paszport 
niemiecki, fam ilijny, w ydany yr 
Łodzi.___________________2^35—3
¡¿eroczyA3»i Jó * e f zagubił ia - 
^  św U dczeria deraobllim cyjn#, 
wydane w Skierniew icach. 

OUbiak LioiCbliW zcnnbii karlę  
^  rejostrucyjną, w ydana w Ł o­
dzi. 2 7 J 0 -3

U.^lińska U arta tagub  ł i  pasz- 
^  port i olskl, w y iu n y  w Łdcko
O  k a ib o n k le w ic z  M a rja  r a > u b iła  
^  p a s z p o rt  n lc m le o k l, w y i  s o y  w  
Ło d^l.______________27Q:<—3
h  / \  ) m aiek nagrody. 'L*zw- 

b lon j portm onctk’} i o- 
brączką 1 t-ygutt z m ono^rsm tm
S. ,\I. Łaskawy znalazca z oh e 
odfileśó do adminlstiRcji „Pr-'«a\

M ;skl# od 1650 m .rek, dziecinne 
od 200 mk., paltka chłopięce i 
panleń kie od *125 mk. ubrania 
ze sztucznej tkan iny  < 0, obuwie, 
kurtki, spodnie, kos ule. kaiosonjr, 
tow ary łokciowe »»» j po­
leca ehrzescli&óska składnica to ­
w arow a pod Itrmą » J a r e a a r k  
Ł o d ł i t i * ,  P iotriiow sk. .V? 44. I  
piętro, front.____________ 2317—5


